1. NIEDZIELA ADWENTU - Rok A

Iz 2,15; Rz 13m11-14; Mt 24, 37-44

Drodzy siostry i bracia!
Rozpoczynamy nowy rok kościelny. Który to już raz w życiu i ile jeszcze razy w życiu będziemy rozpoczynać na nowo -  Adwent, Boże Narodzenie, Wielki Post- święta Zmartwychwstania, tzw. Okres zwykły. I tak co roku.  

Bo każdy rok to nowa propozycja i szansa przemyślenia na nowo i odniesienia do siebie zbawczego życia Boga-Człowieka. Te same prawdy co roku a jednak wciąż inne, bo za każdym razem- w każdym nowym roku Chrystusowym-mijamy się z nimi na innym, nowym etapie swej drogi życia, bogatsi i mądrzejsi o doświadczenia roku, który minął. 

Jesteśmy zdolni dojrzeć więcej, wejrzeć głębiej, zrozumieć pełniej. Zdolni, ale to nie znaczy, że zawsze wglądamy i zawsze rozumiemy. Wglądamy, gdy chcemy wglądać-rozumiemy, gdy chcemy zrozumieć.   Bo człowiek jest istotą wolną.

Czy chcemy zrozumieć, czym jest tak naprawdę ADWENT i czym zawołanie MARANA–THA -  czyli zawołanie pierwszych chrześcijan- które oznacza: Przyjdź Panie Jezu.
Łacińskie słowo Adwentus znaczy: przyjście, nadchodzenie Pana. Czyli Adwent to okres przygotowania się na przyjście Pana. Jest to radosne oczekiwanie. Tak, jak czeka się na drogiego gościa.  

Ale to nasze czekanie jest odpowiedzią na głos Boga. Pierwszy ruch należy zawsze do Niego. On jest „Tym który przychodzi”. Nie tylko w okresie Adwentu, ale zawsze. Historia zbawienia, którą dzisiaj rozpoczynamy ponownie przemierzać, jest historią Bożej inicjatywy, Jego licznych „przyjść” do człowieka.

W dzisiejszych czytaniach mszalnych dominują dwa tematy: Przyjście Pana oraz czujność.
I CZYTANIE

Przez te 4 niedziele adwentowe w pierwszym czytaniu będzie nam zawsze towarzyszył prorok Izajasz. Dzisiaj usłyszeliśmy zapowiedź co do Jerozolimy i  świątyni Pana, do której przyjdą „wszystkie narody” i „mnogie ludy”. A więc „Ten, który ma przyjść”, wyjdzie z tego narodu, ale przyjdzie do wszystkich narodów we wszystkich czasach. Tak więc gdy przyjdzie Mesjasz, nastaną czasy pokoju i jak mówi prorok:  miecze przekują na lemiesze, a swoje włócznie na sierpy.  

 II CZYTANIE

Często na kartach Biblii ciemność i noc – to symbole grzechu, zaś światło dzienne oznacza jasność, przejrzystość prawego życia. Każdy z nas ma swoje postanowienia, każdy chciałby być dobry. Św. Paweł w II czytaniu ten zapał przekłada na konkretne życiowe wskazania. Pierwszą rzeczą jest „powstanie ze snu”.  Ale pamiętajmy, że sen czy półsen jest nie tylko stanem kogoś, kto żyje w grzechu lub zapomniał o Bogu, ale oznacza również stan letniości, niezdecydowania., jest chrześcijaństwem wygasłym.

Być obudzonym, w pełni świadomym, z oczami otwartymi na przyjęcie światła. Czyli czuwać. W takiej atmosferze powinno się oczekiwać na przyjście Jezusa. Być czujnymi. Nie poddawajcie się  hulankom pijaństwu, nieczystości, folgowaniu sobie we wszystkim, sporach, zazdrości. 

EWANGELIA

Być może wielu z nas zdziwiło się treścią dzisiejszej Ewangelii. Dlaczego właśnie w Adwencie, gdy przygotowujemy się na przyjście Jezusa, Liturgia, przytacza nam wizję sądu nad ludzkością.

Zrozummy, że jest jeszcze inne oczekiwanie, inny Adwent przygotowujący nas na ponowne przyjście Jezusa na końcu czasów. Bo czas Adwentu nie skończy się z chwilą Bożego Narodzenia. Bo nadejdzie dzień, kiedy Pan przyjdzie po raz drugi- w całym majestacie prawdy i chwały.  „Dlatego bądźcie gotowi-mówi dziś Chrystus- bo w chwili, której się nie domyślacie, Syn Człowieczy przyjdzie”. Jego słowo zachęca mnie do czuwania, do gotowości, do życia tak, jakby On stał już na progu, ponieważ na dobrą sprawę On już stoi u naszych drzwi.

Drodzy siostry I bracia 

Dzisiejszy człowiek, nie lubi i nie umie czekać. Żyjemy zbyt dużym tempem mając ściśle wyliczony czas, którego i tam nam wciąż brakuje. Oczekiwanie nie jest dziś ważną wartością, co więcej, zbyt długie czekanie rodzi w nas nerwowość, zniecierpliwienie, często agresję.  Wielu rzeczy po prostu nie potrafimy się doczekać.  A może czyjeś życie nie składa się z czekania. Może ty nie  lubisz czekać, nie chcesz czekać. Musisz mieć, posiadać wszystko natychmiast, tak od zaraz.  A być „człowiekiem Adwentu”, znaczy być człowiekiem, który żyjąc-czeka. Czy jest dzieckiem czy starcem - czeka i w tym czekaniu dopatruje się piękna i sensu swojego życia.  

Adwent to czas czekania, radosnego czekania. Wiemy, że w życiu bywają różne oczekiwania.

- Na narodziny ukochanego dziecka

- na pełnoletność: aby oświadczyć rodzicom i wszystkim, że jest się już dorosłym, 

- oczekiwanie na pensję, żeby wreszcie nadszedł upragniony dzień wypłaty.

- oczekiwanie na  mieszkanie,  

- oczekiwanie na autobus: żeby już nadjechał i zabrał nas zmarzniętych. 

Całe nasze życie składa się z oczekiwań. Wartość oczekiwania zależy od tego, na kogo czekamy. Ale najważniejsze z nich to czekanie na Boga, bo On nadaje ludzkiemu działaniu sens i cel.

Kto dziś tak w ogóle czeka na Chrystusa?  - czy tylko księża, zakonnicy i zakonnice czekają? Czy my tutaj obecni czekamy  na Jezusa.  

A może czekasz na wymarzone ubranie,  wymarzoną książkę upragniony telewizor, samochód i w tym wszystkim już nie masz czasu aby czekać na dawcę życia - Jezusa Chrystusa, który nieustannie do Ciebie przychodzi. 

Czy w tym Adwencie będziemy czekać na Niego?

Rozpoczął się Adwent i mały Piotruś zaczął prosić Dzieciątko Jezus o rowerek dla siebie i sanki dla siostrzyczki. Codziennie tę prośbę dołączał do wieczornej modlitwy. Mamę nie było stać. Gwiazda – prezentu nie ma. Mama mówi że jej przykro. Bóg go wysłuchał, ale powiedział jeszcze nie teraz, może później, On wie co dla nas najważniejsze 
A czy Ty już wiesz, o co chciałbyś prosić Nowonarodzone Dziecię?

I jeśli chcemy wziąć tak na serio ten Adwent, to do rodzi się więc pytanie:

· Cóż więc mamy czynić? 

· Jak czekać? 

· Jak czekać  i nie udawać? 

· Co robić żeby wzruszyło nas? 

· Co uczynić, żeby ten Adwent był rewolucją w naszym życiu?
A może dla kogoś z nas to będzie już ostatni Adwent?
I odpowiedź dał nam św. Paweł ... porzućcie. 

Czekanie i czuwanie to przewodnie idee Adwentu.  Niech nie będą one dla nas tylko  wzniosłymi ogólnikami. Niech staną się tematem osobistej refleksji i treścią ufnej Modlitwy i pogłębienia naszej wiary. 

Drodzy siostry i bracia, życzę wam, abyśmy u końca tegorocznego Adwentu spotkali żywego Chrystusa, oby to nie było jedynie spotkania z choinką, która i tak uschnie, albo kolorowymi bombkami które prędzej czy później się porozbijają. Niech Boże Narodzenie nie będzie tylko uganianiem się za Prezentami gwiazdkowymi. Czekajmy i Spotkajmy Chrystusa żywego. Wołajmy więc z radością jak pierwsi Chrześcijanie: 

Marana-tha, Przyjdź Panie Jezu! 







AMEN. 

1. Niedziela Adwentu - Rok B (2002)
Każdemu wyznaczył zajęcie - Największe zagrożenie: bierność.

To było kiedyś na kolędzie. Samotny, niemłody – ale i niestary – człowiek. W jednym rogu sufit zapadnięty, w dwóch – ogromne zacieki i sypiący się tynk. W czwartym kącie łóżko byle jak nakryte wyplamionym kocem, obok stolik z krzyżykiem i złamaną świeczuszką. Modlę się i bacznie patrzę do góry, czy aby coś nie zwali się nam na głowę. Potem usiłuję przekonać owego człowieka, że przecież warto dbać o swoje. Przekonałem go? Gdzież tam! Człowiek bierny. „Po co, księżulku, mnie tak dobrze.” 

Inny przykład bierności: matka widziała zaniedbania córki w szkole, wiedziała o późnych powrotach do domu; udawała, że nie wie o pieniądzach nie wiadomo skąd. Wreszcie okazało się, że dziewczyna związała się z chłopakiem ze światka złodziejskiego. Skończyło się wpadką, procesem, więzieniem. „Mamo, dlaczego mnie skrzywdziłaś? Wygodniej ci tak było?” Widocznie wygodniej, do czasu. Nasza troska o dzieci, które potem potrafią się „odwdzięczyć”. 

Gdy patrzę na nasz kraj i rodaków, na nasze najbliższe otoczenie - wieś, miasteczko, gminę - boję się, że zło rodzi się właśnie z bierności wielu ludzi: 

• Bierność w sprawach bytowych - „należy mi się”, więc czekam. Aż sufit zacznie się na głowę sypać. 

• Bierność w sprawach własnego otoczenia – króluje nieporządek, bałagan, „bylejakość”. Aż zaczynamy mieć tego dosyć. Dlatego co roku wielu młodych stąd ucieka. 

• Bierność wobec nieuczciwości wokoło nas. Sami nie do końca uczciwi, stajemy się ofiarami nieuczciwości. Sądy nie pomogą. 

• Bierność wobec zła i przemocy. Nic tu nie zaradzi ani policja, ani mnożące się firmy ochroniarskie. 

• Bierność polityczna. Nawet udział w wyborach jest zbyt trudny. Jeden wybiera, dwóch następnych – narzeka. 

• Bierność w życiu religijnym, parafialnym. I kościół zamieniamy w punkt świadczenia usług ślubno-pogrzebowych. (tyle dobrych chęci przy pogrzebie, potem – jak nie chodził tak nie chodzi! 

Czy przesadzę, jeśli powiem, że jednym z największych zagrożeń naszych lat jest właśnie bierność? Bierność Polaków. Bierność chrześcijan. 

Pan każdemu wyznaczył zajęcie. 

Czytaliśmy w Ewangelii, że pan domu wyjechał, powierzył swoim sługom staranie o wszystko, każdemu wyznaczył zajęcie. Kto to jest ów „pan domu”? – To Bóg, który nas, ludzi, uczynił zarządcami świata, tego wielkiego domu. Stwórca każdemu wyznaczył zajęcie. Dwie ważne myśli odnajduję w tym stwierdzeniu: Każdemu – mówi Jezus. Nie ma człowieka, który mógłby czuć się zwolniony z troski o świat. Najpierw o swój mały światek – rodziny, domu, wioski czy miasta. Ale także o cały świat, na miarę swoich możliwości. Wyznaczył zajęcie – dodaje. Różne, bardzo różne są te „zajęcia”. Potrzebny jest rolnik, potrzebny mechanik. Potrzebny nauczyciel, potrzebny lekarz. Potrzebny poeta, potrzebny fotograf, potrzebne „Radio Maryja”. W każdym miejscu świata, w każdym zawodzie i na każdym odcinku życia można pomnażać dobro. 

Pierwsze czytanie to dramatyczna pieśń proroka Izajasza, pieśń człowieka, który widzi niedolę człowieka. W tej pieśni czytamy: My wszyscy opadliśmy zwiędli jak liście, a nasze winy poniosły nas jak wicher. Nikt nie wzywał Twojego imienia, nikt się nie zbudził... Te słowa są jak diagnoza choroby: Zwiędli jak liście – przecież to oskarżenie o bierność! Nikt się nie zbudził – przecież to zarzut bierności! Prorok Izajasz – człowiek wielkiej wiary i człowiek czynu sprzed ponad dwóch tysięcy lat jakby widział nasze czasy. Czy my sami dość jasno je widzimy? Czy zdajemy sobie sprawę z tego, że to właśnie bierność wielu podkopuje codzienność wszystkich? Jeśli widzimy – wołajmy razem z psalmistą: Odnów nas Boże i daj nam zbawienie! 

Daj nam! Bez Bożej łaski nic nie zdziałamy. Dlatego wołanie: „Daj nam!” Ale najpierw: Odnów nas! Bo bez naszego wysiłku i zaangażowania nic nie zyskamy. Czy jesteśmy gotowi wewnętrznie, duchowo odnowić się?  On będzie was umacniał. 

Zaczynamy dziś Adwent. Czym jest tych kilka tygodni? – Jest to czas oczekiwania na Boga. Dlatego Adwent jest niejako streszczeniem całego naszego życia: przecież całe życie czekamy na dzień spotkania z Bogiem. Kto czeka – ten musi być czujny: Żeby nie przegapić czegoś lub Kogoś. Żeby się nie dać zwieść pozorom. Żeby się nie pomylić i nie przyjąć za dobrą monetę zła, grzechu, czy nawet zbrodni. 

Czujność wymaga skupienia, koncentracji, a więc także milczenia i spokoju. Stąd pradawna tradycja adwentowej ciszy, zaprzestania zabaw, hałasu, dokazywania i pustoty, która nie zawsze jest złem, ale też nie zawsze przynosi pożytek. Oczekujecie objawienia się Pana naszego Jezusa Chrystusa - powiada Apostoł. On będzie was umacniał. Zdajemy sobie sprawę z tego, że sami nie podołamy przemienić w pełni, czy nawet zadowalająco, ani siebie, ani świata. Dlatego w czasie adwentu częściej przychodzimy do Jezusa, by kołatać, by prosić o moc i siłę. To właśnie tradycja rorat - adwentowej Mszy, wyrazu naszego oczekiwania, naszej czujności i naszej aktywności. Będziemy się spotykać na roratach – ale to tylko pół godziny dnia. A dzień ma ich dwadzieścia cztery. Każdą przeżyjmy aktywnie. Nawet godziny spoczynku niech będą czuwaniem - według słów wieczornej modlitwy: „Ja śpię, lecz serce moje czuwa przy Tobie, mój Boże”. 
1. Niedziela Adwentu - Rok B (1999/00)
Czekanie - to nostalgiczne imię Adwentu. Któż z nas nigdy nie czekał? Czekanie wypełnia każdy nasz dzień. Są różne czekania: są czekania, które pobudzają do czynu, są czekania, które się dłużą i przyprawiają nas o apatię. To nie zachcianka liturgistów każe każdy nowy rok kościelny zaczynać od adwentu, czyli od czekania. Oczekiwanie religijne jest związane z osobą BOGA... Chrześcijanin nie liczy na siebie. On oczekuje wszystkiego od Boga. Oparty o Boga możesz wszystko osiągnąć jeśli to będzie służyło Twojemu zbawieniu....

Człowiek niewierzący w czekaniu musi polegać sam na sobie... – młody milioner szwajcarski mówi butnie do Pana Boga: o co miałbym Cię prosić, jestem zdrowy, mam kochaną żonę, udane dzieci, pieniędzy co nieco.... a wystarczy że braknie zdrowia...?  i co wtedy.

Tegoroczne czekanie adwentowe wprowadza nas w jubileuszowy rok dwutysiąclecia chrześcijaństwa, który w parafii naszej rozpoczniemy po uroczystej pasterce procesją wokół kościoła z Księgą Ewangelii – na zakończenie procesji przyjmiemy błogosławieństwo Tą Księgą, by udać się w codzienne życie realizować wszystkie wskazania CHRYSTUSA w niej zawarte. Niech to błogosławieństwo otworzy serce Twoje na Boga, Jego łaski i miłość.

Ewangelia niedzieli dzisiejszej napomina nas byśmy byli czujni. „Czuwajcie , bo nie wiecie, kiedy czas ten nadejdzie”  Daty związane z rokiem jubileuszowym są już dokładnie wyznaczone, lecz są to daty obchodów kościelnych, a najważniejsze jest osobiste spotkanie z Bogiem.

Nie wiemy kiedy, w ramach tego roku  -  Bóg będzie chciał nas swoją łaską obdarować. Obyśmy jej nie przeoczyli, obyśmy nie byli tak zajęci wszystkim innym, że prawdziwe i wewnętrzne przyjście Pana zostałoby przez nas niezauważone.

W roku jubileuszowym Bóg przygotowuje dla każdego szczególne łaski, które wypływają ze skarbca kościoła. Uzyskanie tych łask i ich wykorzystanie zależy od naszego przygotowania, naszej czujności i wierności. Już dziś w pierwszą niedzielę Adwentu trzeba gorąco prosić Boga, abyśmy najpełniej się otwarli na strumień łask tego roku jubileuszowego. Stąd to natarczywe wołanie Ewangelii: „Czuwajcie” 


ks. Andrzej Chruszcz
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